
NR. 466. ROK XIX. Lwów, sobota (4) 17 października 1914. Y/YDAN1C POPOŁUDNIOWE.
Ceny Prerjume'a*y. 

w e Lwowie: rocznie 3 0  K., pOf- 
*ecmie 15 K, krir^nte 7 .5 0  tC, 
Kiesięetsis 2 .5 0  1C. t t  -edrienn-, 
dwukrotne odnoszenie c» demu 

•dopl ica się miesięcznie 8 0  halerzy. 
12 praesyłng pocztową: miesię­
cznie 3 K 35  hal., Kwartalnie 10 SC 
jpóJrczznle 2 0  K, rocznie t+O K. 

•a granicę: jtysyfta pod opasie*
 iaJnte 2 0  K* rocznie 8 0  K.
Zmiana adresu pocztowego 5 0  h. 
C„ny oddzielnych numerów: 

Yyd. poranne 6  h  z prze-10 h. 
Wyd. popolud fi h. sy fk a  l o  h.

. imT ii • '

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
G g łó s v k p ' A  za 1 w.ersz drosn-m  
pismem >■., jego miejsce 2 0  'lai- 
w  num erze sobotnim 3 0  h*«.-/y. 
N a d e s ła n e  ts  w iers. drobnen - 
mem lut? ego mieisce 8C  
V’ numerze niedzielnym 1 K ?  
N e k ro lo g ia  za wiersz petit. t> ..  
Z a w ia d o m ie n ia  o ślubach. za­
ręczynach i t. p. ro  1 K 5 0  | p r  
ra wiersz, najmniej1 A  K 5 0  ha!. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  za wyraz 
8  hal. najmr.iei 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
Aires RelaSr,il MmUlstradl ! Drotaii!:. 
L w ów , ul- Z im o ro w ic z a  11-15.' 
Rcktułsów liieMrccli nie zwraca się

[Rękojmie/ i lis ty  w  sp ra w a ch  redakcy jnych  należy a d re so w ać  do* R e d a k c ji  S ło w a  P o ls k ie g o  w e  Lwowie. — Listy* w sp rew ach  p rz ed p ła ty  i odbiorą oisnń. ogłoszenia i rek lam ac je  
o p r a s Ł  ś lę  n ad sy łać  p o d  a d re se m  a d m in i s t r a c ja  S ło w a  P o ls k ie g o  w e L w ow ie . — A d re s  dla te le g ra m ó w : S ło w o  Lw ów . — N r. te le fo n u  Redakcji 541, A dm inistracji 740.

(Nakładem  S p ółk i W ydaw niczej SŁOW A POLSKIEGO

C e n a  u b j u  r a  2  k o p .  =  n a l .
z przesyłką i óbztową 3 iL v  =  10 haL

R enaktor naczei.iv : ZYG M UNl WASILEWSKI,

Walki na ląd sie i mor su. 
Wieści z Królestwa Polskiego.

’iifaiki na laclwdzie.
p o m o c  z  i n d j i  i  k a n a d y .

•ćńrż. \ \ i e d . “ uowiaJuja  się z autory ta tyw nego j 
źiódła, że 30ti.Q0Q wojsk indyjskich są wysadzane 
11 Óarsylji, a równocześnie 200.(10(1 wojsk kanadyj­

skich wysadzają w  Anglji i przewożą do Francji. Po  
po uczeniu się tych wojsk z sitami anglo-trrmcuskiemi 
ożywią się natarcia gen. Jofire’a.

P O D  4 R R a S .
„Kceln. Ztg. przyznaje., iż ożywione boje ukoio 

A rra s  zakończyły się zw ycięstw em  Francuzów*. Niem­
cy hvj, wiusze,,, cofnąć się o 13 mil i stracili około 
l-.OOO ludzi. Armia belgijska uzyskała  kontakt z fran­
cuską,

OKOŁO OSTENDY.
Z Londynu donoszą 14 hm.: Niem cy prowadzą 

i’ dalszym ciągu ofenzyw ę przeciwko Ostendzie, na­
potykając na droazc gw ałtow ny opór wojsk belgij­
skich. Spokojna ludność wysiedla się w  dalszym cią­
gu z Ostendy. Liczba zbiegów, uciekających do An- 
glji, dochodzi w  ostatnich dniach do 7.000 osób na 
.dzień.

Neutralność Holandii.
„Kij M.“ donosi, że w kołach holenderskich nie 

W ątpią, iż Niemcy nie zawanają sie pogwałcić neu­
tralności Holandii. Mówią, że poseł niemiecki w Ha- 
dzc przedłożył Holandii propozycję, aby uznała sw o ­
body p*-zejazćlu okrętów yo Skaldzie, za co otrzymała 
abicinicę rekom pensaty  okoio Maastricbtu. Holender­
ski rząd propozycje tę miał odrzucić.

s e k w l s t r  M A J Ą T K Ó W  N IE iM IF C K IC H  
I a u s t r y j a c k i c h

2  B ordeaus donoszą: Kanclerz w ydał instrukcję, 
potwierdzająca uprzednie rozporządzenia prokurato­
rów generalnych o nałożeniu aresztu i sekw estrow a- 

iu '''szystKich majątków ruchomych i nieruchomości, 
znajdujących się w jakiejkolwiek zależności od firm 
niemieckich, austryjackich lub węgierskich i posiada­
jących w e Francji przedsiębiorstwa przem ysłowe lub 
rohucze. Sc kwest rowi podlegają powy (.sze majatki, 
niezależnie od przerw ania  przez firmę operacji po o- 
gloszeniu wojny, nawet w tych wypadkach, gdy w ła ­
ściciele ich ukryli sw ą  narociowość za pomocą p rzy ję­
cia tirmy tow arzystw a  francuskiego lub działali zapo- 
inocą osób fikcyjnych narodowości francuskiej lub 
■Poddanych państw* sprzymierzonych i neutralnych.

R Z A U  B E L G I J S K I  W F . F R A N C J I .

Do H aw ru przybył 13 b. m statek z członkami 
’'ządu belgijskiego. Zostali oni powitani przez Augag- 
ner‘a, mistrza ceremonji, pretekla, senatorów, posłów 
departamentu dolnej Scme‘y, mera, oraz czlorkow 
, 'ady  municypalnej i izby handlowej HarreTi. Przy ­
byłym czyniono honory Wojskowe. Ludność witała 
.ministrów* belgijskich entuzjastycznymi okrzykami.

WYMIANA lELEGRAM óW .
Prezes belgijskiej rady ministrów* w ysłał do 

Lotiicarego z Dunkierki następujący, telegram:

„W chwali, gdy  los wojny sprowniW.a nas w g ra ­
nice, gościnnej narodowości, związanej węzłami przy­
jaźni z Brigjg, rząd  belgijski uw aża  za obowiązek w y ­
razić naczelnikowi republiki francuskiej uczucia głę­
bokiego szacunku i prosi przyjąć w yrazy  nicw*zru- 
szonej w ia ry  w ostateczny tryumf praw dy".

Poincare odpowiedział:
„Francja z dumą okaże im s'\  em terytorium go­

ścinę rządowi szlachetnego narodu, broniącego z ta- 
kiem bohaterstwem  sw*ej narodow*ości, niepodległości 
i sponiewierane p raw a  narodów. Rząd republiki nie 
Odróżnia interesów Belgji od interesów Francji. P rz e ­
świadczenie o ostateczneni zwycięstwie ulży chwilo­
w ym  przejściom, z k tórych Francja i Rclgja wyjdą  
związane jeszcze mocniejszymi węzłami przyjaźni, jak j 
to było dotychczas".

Ąeropiaa niemiecki w e Francji. j
Do . .T im esa"  clegrafują C a la is" : .
W  poniedziałek aeroplan memiecki rzucał bom 

by nad St. Maitre. Dwie osoby zostały zabite, sześć 
rannych. Pięciu lotników francuskich rzuciło się w* 
pogoń za aeruplanem niemieckim i zniszczyło go.

na morzu.
tłOALBARPOWANIĘ KO łARU.

Podczas bom bardowania p rzez  angielsko-fran- 
cuską flotę zjednoczoną austryjackicli fortyfikacji nad­
brzeżnych w  pobliżu Kotaru awa forty zostały z b u ­
rzone.

FLOTA NIEMIECKA
W edług imormacji z Kopenhagi, niemieckie w a r ­

sz ta ty  okrętowe budują 50 nowych łodzi podw*odnych: 
p race prowadzone są z nadzwyczajnym pośpiechem.

STANY ZJEDNOCZONE
• Z francuskich źródeł cioiioszą, iż zarząd  Stanów 

Zjednoczonych polecił dwom Krążownikom bezzwło­
cznie skierow*ać się do Brindisi.

KANAŁ KILOŃSKI.
Kanał kilonski, łączący Morze Północne i  Bałty­

kiem, został zaiTiknięty dla okrętów neutralnych..

Wolna japońsko-mairacKa.
Ewakuacja Cindao.

Akcja oblężnicza pod Cindao zbliża  się ku końco­
wi. ja k  donosi A g en cja  Piotrogrodzka, d o w ó d c y  )- 
ty* i armii =apońskiej, operującej pod K iao-Czao, prze­
słali kom endantow i tw ierd zy  niemieckich kapitanowi 
m arynarki M c y e r-W a k le c k o w i,  p rop ozycję  ew akuo- 
w*ania ludności cyw iln ej.  Znaczy to, iż J a p o ń cz y c y  
z a ru e r z a ia  przystąpić  do bom bardowania i szturmu
właściwej twierdzy*, i miasta. , ,

Dowiadujemy się przytem nazeisr .  Uuwodcow 
japońskich. Są. nimi wicc-admiral adaK:jz| Kato i ge- 
neral-poruczmk Koszin K a m i o .  ;

Sadakiszi Karo urodził się w* r. 1861 w* Tokio. Tu 
w*stąpieniu do m arynarki w* r. 18 1 nostał icjtnantem 
w* r. 1902 kapitanem, a w r. 1307 kqutr-adniiralęj 
P rzez  czas dłuższy był szefem arsenału mors egu 
iMaizuru. Ostatnio piastował urząd komeneanta pic- 
iektuiw morskiej w Kure.

Kosz.n Kamio urodził sie w  r. 1855 w Dagano- 
Keu, p. uKończeniu szkoły oficerskiej wstąpił łąko

podporucznil: w  r. 1879 do szeregów. P rzez  czas dłuż­
szy* był był przedzielony do ambasady* japonskiej w  
Pekinie. Podczas wojny* japorisko-chiuskiej w  r. JS94 
należał do sztabu 2-ej armji japońskiej. Był adjutantem 
m arszałka Ojamy podczas wojny* z Pusją. Następnie 
dow*odził kolejno 9-tą dy fu z ją  w Kanazawa i 18-tą 
w* Kiirunie.

Z F a r A a  donoszą ! ł  (1.) bni.: Gubernator Cin­
dao zgodził się na propozycję Japonji: ustalono, że 
spokojna ludność cywilna ma wyjechać 15 (2) bm. z 
Cindao koleją Szantuńską.

I  SMicJi zarftnsJiiigi.
7  DzJKdłW ft.

P. Ksiunin. — znany korespondeni dziennika 
„Wieczernieje W rem ia" — nadesłał sw*e wrażenia z 
Rozwadowa, dokąd udał się z Sandomierza. Po  dro­
dze widział ruiny* Tarnobrzega — miasto to nic istnie­
l i .  Jedynie ocalał w pierwszych dniach majątek- bf. 
Tarnowskiego.

Należy objaśni-, żc mowa tu o D-ikowie, gnię-T 
źcizie dzisiejszych Tarnowskich. — Dzików łączy sie 
bezpośrednio z Tarnobrzegiem. Posiada piękny pałac, 
rodzaj zamku, wzniesiony przez kasztelana. Tarnow ­
skiego, ojca Stanisława, prezesa Akademii Umiejętno­
ści i dziada lir. Zdzisława, obecnego właściciela Dzi­
kowa. Pa łac  posiada piękną bibljotekę, cenne archi­
wum i wspaniale zbiory artystyczne. Jest w nim, czy* 
też była, wy*sokiej wartości kolekcja miniatur. Tu też 
p rzechow yw ał się przez wiek euly „L.^owczyk" Rem- 
branta, sprzedany przed kilku laty za mil.ion koron 
do Angiji.

Inny* korespondent. S. Małow („Russkoje Sło­
wo") również by ł w Ternobrzeskiem. Wspominając 
o legionistach donosi, że „został a resztow any przez 
wojsko rosyjsióe (?) główny* ich organizator, lir. T ar­
nowski, w yglądający na podstarzałego „vivemM 
bardzo mało nadającego .s ię  oo roli, iaką przyjął nu. 
siebie". M ow a tu prawdopodobnie o właścicielu Dzi­
kowa, bo ?, Tarnowskich, posiadających tu majątki, 
lir. Jan, właściciel Chorzelowa, na vivctira me wj*glą 
da, a hr. Hieronim, syn Stanisława, właśc. Rudnika, 
jest człowiekiem młodymi. Oczywiście i Tir. Zdzisław, 
prezes Tow arz . rolniczego, poseł na sejm, chyba tyl­
ko skutkiem nieporozumienia może ucftbdzić za głó­
wnego organizatora  legjonów. („Dz. Kij.").

KróS^stwie PoJskiem,
POŁOŻENIE W KRÓLLSTMIE.

•Wedle! nadcszłych depesz, dzienniki w a rszaw ­
skie. szczególnie „Gaz. War.szaWska" i „Oaz. P o ran ­
na" w ostrych słowach przestrzegają ludność przed 
poddawaniem się popłochowi i przygnębieniu. Do 
miasta ściągnęło wiele osób z prowincji. Skupiają się 
ci bezdomni przeważnie na Pradze. Centralny komi­
tet obywatelski utworzy) osobną „komisję bezdom­
nych", która organ.żuje pomoc dla tych, co shryT się 
do miasta z cały m Swym dobytkiem i żyw ym  inwen­
tarzem.

PRUSACY OMINĄ L u D / ?
..Russkoje S łow o" pisze, żc pruskie podjazdy, 

ukazujące się często w okolicach Lodzi, rmzpyinią się 
mieszkańców, w jakim stanie znajduje się Lódź co do 
zaprowiantowania. Jeden z mieszkańców przedmie­
ścia Lodzi zapytać  inial naczelnika podjazdu

— Czy Niemcy zamierzają przyjść do Lodzi?
Oficer odpowiedział z uśmiechem, że zajęcie 

przez armję niemiecką żle zaprowiantowauego mia­
sta o 100-tysięcznej ludności robotniczej, pozbawionej 
p racy, w cale nie uśmiecha się sztabowi niemieckiemu.
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P o za  tern w arunki hygjeniczne w Łodzi są nieświetne 
i w  razie w ybuchu jakiejkolwiek epidemji wśród  lu­
dności, arm ja niemiecka znaleźć się może w  niebez­
pieczeństwie.

OPINOGÓRA,
Niemcy za jąw szy  Ciechanów rózgi abih mias,e- 

czko, zniszczyli w  ciągu dwóch dni sąd i inne insty­
tucje rząaow e, wreszcie urządzali szereg ' „wycie­
czek" i w  okolicę.

W  Sońsku „bombardowali" z kartaczownic 
szkolę miejską, a  w Opinogórze, w  zamku o rdynata  
nr. Józcia Krasińskiego zabrali 84 koni, dużo bydła, 
powozy, s reora  stołowe oraz inne.... trofea...

MŁAWA W  GRUZACH.
M ława w  giuzach.... Niemcy urządzili tam for­

malny p o g ro n r  — zniszczyli i ograbili domy, rynek 
:i zak łaay  przemysłowe. Protestujących rozstrzelano," 
•a trupy  dla postrachu rzucano na ulicach. Mężczyzn 
inżyto do sypania okopów. Dokoła M ław y pustka: — 
palą się wsie i lasy. Ludność w panicznym strachu u- 
ciekała do W arszaw y , po kilka dni nie mając nic w 
ustach. („Birż. Wied.").

POCHW YCENIE ZEPPELINA.
„Armiejskij Wiestnik" donosi, że niemiecki Zep­

pelin, płynąc od Sieradza do wsi Kociołki, w  chwili, 
gdy  nizko p rze la tyw ał naa  lasem dostał się pod strza- 
;fy ukrytego tam podjazdu kozackiego i upadł w  po­
bliżu.

Kozacy w czas dobiegłszy ocalili apara t od zni­
szczenia. Zeppelin został odesłany do W arszawy’.

GODNOŚĆ MARSZAŁKA FRANCJI.
'■ Jak  donosi „Journal officiel" dekretem da tow a­
ny m  z Bcrdeaux dnia 29-go września prezydent Poin­
care określił wysokość żołdu m arszałka  Francji w 
ikwocie 30.315 fr. 79 centim. rocznie. Zarządzenie to 
‘zwiastuje blizkie wskrzeszenie skasowanej po upad­
ku Drugiego Cesars tw a wyższej rangi wojskowej we 
Francji.

Obecnie ranga marszałka istnieje tylko w  a r ­
miach' japońskiej, hiszpańskiej i tureckiej; w  tej o- 
statpiej zowie się ona „muszir". - -  —

„ainEKSJa *- b l l G J i .
W ychodząca w  Rotterdamie „Neuwe Gazet" do­

nosi, że urzędnicy niemieccy w Brukseli sporządzają 
nowonarodzonym Belgijczykom następujące akty s ta­
nu cywilnego.

„NN... geboren den 17 septeinber in Brussel 
(Deutschland). N. N. urodzony 17 września w Brukse­
li (Niemcy).

Jak widzimy ancksię Belgji zaczynają Niemcy 
systematycznie, bo poczynając od metryk noworod­
ków.

W  TRANSWAALU.
P rzy w ó d cy  partji robotniczej, posłowie do p a r­

lamentu pofudnio\v o-afrykańskiego Grasual i Madley, 
nic w ystawiając żadnych żądań, zaproponowali sw o­
je usługi armji burskiej; uw ażają  oni bowiem, iż zdra­
dliwe zachowanie się pułkownika burskiego Maritza , 
obraża ich honor. Gazeta burska, posiadająca wielkie 
znaczenie w kraju, ze wzburzeniem komunikuje o 
zdradzie Maritza i nawołuje wszystkich Burów, aby  
zgłosili swoje usługi rządowi. G azeta  w ypow iada  
przekonanie, iż zwolennicy M aritza nic są buntowni­
kami, są raczej ofiarami w iarolapistw a sw ego wodza.

SPRZECZNOŚCI ŻYCIOWE.
„Gaulois" maluje drobną anegdotyczną scenę, nie 

.pozbawioną jednak pewnego znaczenia, 
i W restauracji jednego z miasteczek, znajdujące­
g o  sie w  rejonie działań wojennych, zasiadło przy 
fawóch stolikach dwóch Francuzów. Jeden — w  cy- 
■wilncin ubraniu, z przepaską Czerwonego K rzyża na 
(ramieniu. Drugi — w  pniowym uniformie podpułko­
wnika.

J en pan — w  cywilu — to cx-prcmier Ludwik 
Rartliou, apostoł p raw a  o trzyletniej służbie wojsko­
wej. którego p racy  i staraniom Francja wiele zc sWcj 
obecnej sprawności bojowej zawdzięcza.

A drugi — wojskowy?... To łózef Caillaux, ró w ­
nież ex-premicr, lecz zaża r ty  przccfwiiik Barthou, 
•dusza kongresu radykalnego w Pau, autor p raw a  o 
•dwuletniej służbie wojskowej i gorliwy w yznaw ca  
dcmilitaryzacji Francji.

Życie robi ludziom osoblńdc figle....

MOWA WILHELMA DO GW ARDJI PIESZEJ.
W  „Posl. Wiedom." z (1) 14 października znaj- 

cmjemy tekst przemówienia cesarza Wilhelma do 
■ swardji pieszej we Wrocławiu. Mowa ta  jest w  z w y ­
kłym napuszonym i nadętym stylu wszystkich mów 
,'tcgo ukoronowanego retora, zasługuje jednak na u- 
Wagę. Opiewa jak następuję:

„Panowie oficerowie i żołnierze mojej gwardji. 
P o  nieśmiertelnych czynach, kiórc historja ztotemi 
zgłoskami zapisze, w  Bolgji i Francji i gdzie g robu  
Teutonouńc pokazali już, co umieją, Celtom i Gallom, 
mamy przed sobą walną bitwę z zawistnem i chy- 
trem Impcrjum Wschodu, zagrazającem całemu świa- 

• tu. W ypełnia się testam ent mych ojców i zbliża się 
dzień, w którym  na czele swej armji będę musiał przc- 

Jcroczyć Wisie i Niemen i p rzy łączyć  do mego pań­

stw a koronne ziemie Polski. Historyczny błąd  da­
w nych  panujących zostanie naprawiony. I to  spraw i­
m y my.

„Oficerowie i żołnierze, przez półtora wieku m y 
juz nie biliśmy się na tych polach, lecz pamiętajcie, 
że jeśli m y  tu nie zw yciężym y, to odwieczny w róg  
w szystko  nam odbierze. Bić się będziem y w  obronie 
naszych ognisk domowych, naszych świątyń, naszego 
Boga. Biacia zwyciężonym! Biada im, albowiem z w y ­
cięzca nie zna miłosierdzia! Lepiej nam wszystkim 
zginąć niż ustąpić. W asz  cesarz  będzie z wami! Dzie­
ci moje! W y  musicie zw yciężyć!"  .

Nie wiadomo, czy Wilhelm napiawi „błąd oj­
ców".... Może doda do tych błędów jeszcze jeden, naj­
większy.... Niedaleka przyszłość to pokaże....

CZLRWONY ŚMIECH.
„Corriere della Sera"  ogłasza w rażenia  redakto­

ra  paryskiego „Bonnel rouge", k tóry  zwiedził pole bi­
tw y  pod Meaux.

— Kiedyś było tu szerokie pole — pisze dzienni­
karz  — zasiane kukurudzą i obsadzone pomarańczo- 
Wemi drzewami. Teraz  tu... pole b itw y Straszny  
widok! W szędzie trupy i tylko trupy. Co trzy  kroki 
następuje się na trupa. Niektórzy przylgnęli tw arzą  
do ziemi i spletli nogi, uk ryw szy  broń pod sobą. J a ­
kie to straszne marionetki!. Niektórzy naw et w chwili 
śmierci zachowali wyszukane pozycje. Oto feży m ło­
dziutki, nie s ta rszy  nad dwadzieścia lat żołnierzyk, 
z rzadką jasną bródką i spokojnym łagodnym W yra­
zem tw arzy. W  prawej ręce t rzym a list i fotografię 
dziewczynki. P o  wojnie poślę te relikwie do Niemiec. 
Niech będą pociechą dla tego drugiego jasnowłosego 
dziecka, opłakującego na sw em  ojczystem Pom orzu 
swoją pierwszą, tak tragicznie skończoną miłość.

ATAK KAW ALFPJI NA PIECHOTĘ.
Nieprzyjemne, poWażne wrażenie robi w  bitwie 

a tak kawalerji na piechotę. W śród  obłoków dymu 
i kurzawy, podniesionej przez pociski i jak kurtyna  
przesłaniającej wszystko, co się znajduje przed nami, 
naraz zjawia się jakaś zw arta , szara  masa, rosnąca w 
oczach z każdą minutą.

Ten, kto nie p rzeżyw ał jeszcze ataku kawalerji, 
nie inożc z początku odgadnąć, co to takiego, ale b a r­
dziej doświadczeni, starsi tow arzysze  już to znają.

— Ogień do kawalerii! — rozdaje się komen­
dę. — Pow ołać rezerw y!

Łańcuch tyraljcrski rozsnuw a się tak, aby  przy­
jąć atakującą z frontu i z Boku  ogniem. Trzask k a ra ­
binów w zm aga się. Nabija się na gwałt. Karabin 
rozgrzeV a się. W idać już wyraźnie, jak rozwinięty w  
szeroki iront — po 500 jeźdźców w  szeregu — leci 
kawaleryjski oddział. Coraz bliżej i bliżej, zdaje się, 
jeszcze kilka sekund v z  nas nie zostanie ani śladu. Kto 
uniknie ciosów szabli, tego rozciepcą konie.

W  tej chwili stojąca gdzieś na uboczu baterja  
zaczyna ostrzeliwać żywro kartaczami zbliżającą się 
lawinę jeźdźców. Widać, jak padają konie i jeźdźcy 
z tylnych szeregów  przeskakują tych, którzy upadli. 
Kawalcrja jest już zupełnie blizko.

— ^Przedarli się! — miga gdzieś głęboko w  du­
szy  trw ozna  myśl.

Naraz przypuściw szy konnicę na odpowiedni 
dystans, rozpoczynają swoje dzieło karab iny  m aszy ­
nowe.

— Polew ają  ich! — z Westchnieniem ulgi po­
w tarza ją  żołnierze.

W  tej chttuli czuć. że niebezpieczeństwo minęło, 
a tak  został odpartjn W idać już szeregi padające jak 
skoszone. Na nie wpadają i walą  się tylne szeregi. 
Artylerja sypie w  tę gąszcz swoje pociski i w przecią­
gu kilku chwil z trupów kom i ludzi w yrósł w ysoki 
szaniec... Tylko  pojedynczy jeźdźcy, k tórym  tidało 
się pow strzym ać konie i zawrócić, mkną już daleko, 
uchodząc ku swoim...

Tak nazwał kiedyś Wilhelm IF demokrację so­
cjalną niemiecka i miał zupełną rację.

Już Bebel swojego czasu oświadczył, że w razie 
wojny socjaliści niemieccy wypełnią swój obowiązek.

W ypadki obecne potwierdzają w  zunctności za­
powiedzi Bebia.

Socjalna demokracja niemiecka jako ciało zbio­
row e nieiylko me wypowiedziała się przeciwko woj­
nie, lecz z całą o twartością zachęca sw ych  człon­
ków do wypełnienia sw ego obowiązku w obec ojczy­
zny niemieckiej. Symbolem tego usposobienia było u- 
roczyste  złożenie czerwonych sz tandarów  na prze­
chowanie i urządzenie pochodu w  Berlinie ze sztan­
darami narodowymi

Obecnio przybyw ają  now e ścisłe fakty, które 
czerpiemy z pism włoskich.

Tak naprzykład „Tribuna" donosi z Berlina.
„Socjaliści zajmują się obecnie liczeniem człon­

ków  organizacji soejalno-demokratycznych, będących 
w  wojsku. W  okręgu magdeburskim n a28.624 człon­
ków zapisanych do partji, 9.162 dźwiga karabiny. — 
W śród nich jest 489 osobników, zajmujących w pły­
w ow e i poważne stanowiska w związkach zaw odo­
w ych i organizacjach partyjnych. Socjaliści z tego 
jednego okręgu w ystarczyli  do sformowania trzech 
pełnych pułków piechoty".

„O sservatore  Romano" donosi, ż e  głośny poseł 
socjauNyczny, Weiidel, k tó ry  sw ego czasu wygłosił

m ow ę pacyfistyczną w  parlamencie, zakończoną o- 
k rzykiem : „Niech żyje Francja!", zamieścił obecnie 
w  „V orvaerts’ie" ar tykuł w którym  m iędzy innemi 
pisze: „Na sam ym  początku wojny, oddałem się do 
zupełnego rozporządzenia w tadz wojskowych i w s tą ­
piłem w  połowie sierpnia do batalionu lanaszturm u 
w e  Frankfurcie nad Menem.'* Nie chciałem pozostać 
u siebie w  domu w ówczas, gdy  ca ły  naród waiczy 
o sw e istnienie".

'  Fak tów  podobnycn m oznaby przy toczyć  oar- 
dzo wiele. Są one w ym ow nym  i stanow czym  dowo 
dem na to, że doktryna socjalistyczna o międzynaro­
dowej solidarności proletariatu  by ła  ołędna i nie w y ­
trzym ała  zetknięcia się z rzeczywistością.

Socjaliści niemieccy są przedewszystkiem  iNiem- 
cami, socjaliści francuscy, Guesde i Seinbat, należą 
clo ministerstwa prowadzącego wojnę, socjalista bel­
gijski, Vandervelde, należy oo mmisiers+wa walczą 
cego bohatersko narodu bclgijskiego.

W szystkie te tak ty  pozostaną w  dziejach. P o ­
winny one raz  na zaw sze  zniw eczyć złudne doktry­
ny, powinny naw et najskrajniejszym ich w ynaw com  
postawić przed oczy niezbitą p raw dę  że najw yższą i 
najrealniejszą zbiorowością, do której należy czło­
wiek, zbiorowością, związaną nierozerwalnymi wię­
zami jest naród.

Wiele praw d i doświadczeń da ludzkości toczą­
ca się obecna wojna, najdonioślejszą z tych p raw d i 
najpłodniejszą w skutki będzie niewątpliwie powyżej 
stwierdzona.

Sfanawisho Włoch trabee wny.
Od początku wojny, g d y  si^ wyjaśniło, że W ło­

chy zachowują neutralność, wciąż py tam y niecierpli­
w ie; kiedyż nareszcie z niej w yjdą?  Rozeszły się 
wieści, że W łochy  mają nadzieję przyłączenia T ry ­
dentu i Tryjestu — za cenę wiaśnie me wychodzenia 
z neutralności. C zyżby się z tem opinja publiczna nie, 
liczyia, czyzby stP&nmctwa polityczne włoskie nie 
rozumiały interesu narodow ego? Za spokojne siedze­
nie w  domu — spełnienie gorących pragnień całegu 
narodu! Alcz to meiada los, nielada powodzenie! W  
to wszakże spełnienie marzeń narodu za  cenę bez­
czynności jakoś niezbyt chce wierzyć opinja publi­
czna w e Włoszech, zarów no jak i s tronnictwa polity­
czne. ,

Opinja podnieca do czynnego wystąpienia prze­
ciw Austrji i Niemcom, większość s tronnictw  polity­
cznych zachęca rzad do kroków  śmiałych i s tanow ­
czych, do wyjścia z neutralności. Doszło do tego, że 
sam rząd  przywołuje do porządku prasę  pół-urzędo- 
wą, k tóra  ośmiela się m oy to w  jego imieniu przeko­
nyw ać  ogól o konieczności trw ania  w  neutralności. 
Barcizo znamienna jest odpowiedź rządu  na enuncja­
cje dziennika „Popolo Romano" — znanego półurzę- 
dowca, k tóry  właśnie świeżo o tem prawił, jakby  w  
imieniu gabinetu ministiów. Nota rządu, odmawiająca 
pismu pófurzędowemu p raw a  przemawiania w jego 
imieniu i wypierająca się solidarności z niem, zrobiła 
wielkie wrażenie, W  nocie swojej rząd powiada, iż 
„świadom jest wielkiej odpowiedzialności i wysoKich 
obowiązKÓw, jakie nań spadły. Obowiązki te rząd 
spełni zgodnie z sumieniem własnem, kierując się w y ­
łącznic interesem narodow ym ".

W skutek  tego opiina większości zaczęła co raz1 
żywiej przekonyw ać rząd, iż interes narodu właśnie 
w ym aga  przerw ania neutralności i czynnego w y s tą ­
pienia Wioch po stronie trójporozumienia. Pc wtórzy­
ły się manifestacje uliczne, w yrażające  sympatje ino-; 
ca rs tw om  walczącym  z Austrią i Niemcami; najpo­
ważniejsze organy  p rasy  („Corriere della Sera" i t., 
p.) znów w ystąp iły  z artykułami, dowodzącymi, ze, 
neutralność nic leży w  interesie narodu, wypowic-i 
dzaly  się również stanowczo przeciwko niej stron-, 
nictwa polityczne. Nacjonaliści w  organie swoim 
„Idea Nazionale" otwarcie  propagują wojnę z Au- 
strją. Ostatni numer tego pisma w ręcz  w zy w a  rząd .; 
żeby stanął na czele ruchu narodowego. Znamienna 
jest, żc w tym  w ypadku nacjonaliści idą zgodn.e z; 
partjami radykalnemi. '

Socjaliści-rcformiści, inspirowani przez denuto- 
w anych  Bissolati‘ego i BonomFcgo, są również za. 
zbrojnem wystąpieniem Włoch. Bissolaii oznajmił na­
wet (w tygodniku „Azione"), żc na wypadek mobili-! 
zacji vi stąpi do 3-go batalionu alpejskiego. D eputow a-‘ 
ny Bonotni uzasadnia w tem piśmie pog ad, że Au-j 
s tr ja  pogwałciła ugodę trójprzym ierza ozpoczyna- 
jąc wojnę na Bałkanach, bez porozumienia się z W io­
chami, w skutek czego pozyskały  one swobodę dzia­
łania i powinny bronić swoich interesów na Adriaty­
ku. Republikanie w łoscy  z niemniejszą występują s ta ­
nowczością, w piśmie swojem „L‘Tmciativa“ głoszą 
krucjatę przeciw Austrji; czynią naw et cierpkie w y ­
rzu ty  dynastji Panującej, i z  nic chce się odważyć na 
czyn śmiały Mniej w yraźna  jest Dostawa socjalistów 
oficjalnych.

Są oni zwolennikami neutralności, jednakże ko­
rzystają  z lada sposobności, aby spraw ę Niemiec i 
Austrji p rzedstawić w  jaknajgorszem świetle i zohy­
dzić ją w  oczach ludu włoskiego.

Organ masonerii (demokratów! „Idea democra- 
tica". nie uk ryw a  również swoich uczuć an tyaustry- 
jackich. Pisma liberalne, trzym ające z rządem, popie- 1 
rają w praw dzie  jego stanowisko, zaznaczając jed n ak ’ 
swoją sympatję dla trójporozumienia. Największy or­
gan um iarkowanych sfer społeczeństwa włoskiego, 
„Corriere  della Serra", w yszedł z rezerw y, ogłasza­
jąc szereg artykułów deputowanego Della Torre , w
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Których autor dowodzi, że :  „Wojna albo powiększy 
;Austrję na Bałkanach i uczyni z niej absolutna w ład ­
c z y n ię  Adriatyku, aloo zwiększy w pływ  Słowian, 
jktórzy zapanują od Tryjestu  do Antivaii. W  obu w y ­
padkach in teresy  Włoch będą straszliwie narażone, a 

!zatem W łochy powinny działać, żeby zażegnać gro- 
lżące im niebezpieczeństwo".

A rtykuły  pow yższe spraw iły  niezwykłe wraże- 
,me, między innemi i alatego, że „Corriere aeia Sera 
: pod trzym yw ał zawsze politykę trójprzymierza.

Z powyższych objawów opinji publicznej wło­
skiej wnosić można, że najbardziej świadoma i ru­

c h l iw a  jej część, raczej większość, jest za wyjściem 
>z neutralności i zbrojnem wystąpieniem przeciw Au­
strii i że tylko stąd spodziewa się urzeczywistnienia 

[nadziei długotrwałych i zabezpieczenia należytego 
,interesów narodowych.

Hłyttidd 1 lifclgijrfHim jeneraw.
Z początkiem październiKa p rzyby ł do Piotro- 

grodu ze specjalną misją od króla A lbena  I-go w yso­
ki oficer belgijski jeneraLporijcznik Rukkcl, cieszący 
się szczególnem zaufaniem belgijskiego monarchy. 
Jenerał Riikkel jechał do Piotrogrodu przez Londyn 
i Archangielsk i p rzyw iózł ze sobą piętnastu młodych 
s tudentów rosyjskich z Belgji. „Nowoje W rem .“ po­
daje  w  numerze z (27/9) 10 października wywiad, ja­
ki jeden ze współpracowniKów tego pisma miał z 
belgijskim jenerałem.

— Niemcy — mówił jenerał Riikkel — uważali 
mas Belgijczyków, za nic, maleńki naród, z k tórym  
?naw et mówić nie warto. To był błąd ich założenia. 
Przypuszczali, że my, te niegodne uwagi, maleńkie 
dzieci, ostatecznie nie ośmielimy się im przeciwdzia- 
Jać, nie odw ażym y się na żaden krok przeciwko nim, 
Z tą głęboką w iarą  niemieckie wojska w eszły  w  g ra ­
nice Belgji. I naraz my ośmieliliśmy się stawić im o- 
pór, postanowiliśmy nic wpuścić ich i z bronią w  rę ­
kach, od najmniejszego dziecka, uparliśmy się Dronić 
ojczyznę. Goliat stracił zmysły, pa trząc  na zuchwal­
stwo dziecka. O to czem można w ytłum aczyć te okro­
pności, na które pozwolili sobie Niemcy w  Belgji. — 
W szystko  to, co było w ydrukow ane  w dziennikach, 
blednie wobec rzeczywistości. Niemcy stracili głowę, 
zagra ły  w  nich dzikie instynkty, niecofającc się 
przed niczem w sw ych k rw aw ych  w ybrykach. Znam 
fakty strasznych nieszczęść w belgijskich rodzinach, 
gdzie kilka panien z lepszych sfer gwałcono w  oczach 
matek.... O tych rzeczach nie mówią, starają się wszel­
kimi sposobami zataić jc, ale one są i mówią w y ra ­
źnie o zdziczałycn Teutonach, o ich zwierzęcych in­
stynktach. Czytaliście o zburzeniu Lowanjum i d ru ­
gich miast, ale tiie możecie sobie wyobrazić , co się 
tam działo, jak się zachowywali ci godni zdobywcy! 
'I tak było wszędzie, gdzie tylko przechodziły ich woj- 
iska. Dopuszczali się tego nie żołnierze, lecz oficero- 
iwie, k tórzy  uważali się w pros t  za szczęśliwych, gdy 
tylko mogli pozostawić za soną zniszczenie, łzy 1 głę­
bokie cierpienie. Rzucili się na nasz kraj z nadzieją, 
iż zniweczą go od jednego zamachu, nie zostaw iw szy  
kamienia na kamieniu. Nasz upór rozzwierzęcał tych 
dzikusów i oni mimowoli przypominają najdrapieżniej- 
sze zwierzęta.

Jenerał mówił dalej:
— Jak tylko otrzymaliśmy wiadomość o naje­

ździć Niemców, postanowiliśmy w szyscy  umrzeć r a : 
czej, niż pozwolić w rogow i bezkarnie podbić naszą 
ojczyznę i przejść do Francji... Nie potraftę panu w  
dość jaskrawej formie przedstawić, do jakiego stopnia 
przejęliśmy się tą myślą; opanowała ona cały  naród 
i zdawało się, że sk ronni,  szarzy  Judzie dokazywali 
,czynów praw dziw ie bohaterskich. Ta  edność uczuć
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z ł o t y  mriOHEHZDLLERnów.

(Ciąg dalszy.)

V.
Rewolucja francuska i Napoleońskie wojny p rzy ­

gniotły o tyle nastęouych F ryderyków  i Wilhelmów, 
że ich ideologja odeszła na kilka lat dziesiątków w 
cień i zaczaiła się dyskretnie. Dopiero początek dru­
giej w iosny narodów w yprow adza  na światło dzien­
ne, jako sw ą antitezę, Ottona Bismarcka, k tóry  imie­
niem swoich w ładców  podejmuje zasadnicze myśli 
1 plany pierwszych królów1 pruskich i konsekwentnie 
prowadzi ich ideową budowlę dalej, zwalczając ró- 
w liocześnie jaśniejsze promienie kultury i postępu.

Człowiek ten, tak się przejął wskazaniami 
swych mistrzówr, że naw et nie silił się na wyszuki­
w an ie  nowych dróg, nowych metod działania. Na je- 
idnym tylko punkcie p rzew yższył sw ych popizedni- 
.ków' ■ doprowadził cynizm i pcrfidję polityczną do naj­
wspanialszej fonny, a obłudę i kłam stwo przystroił 
w  tak wspaniałą sukienkę prawdomówności, żc aż 
jej nikt w ierzyć  nie chciał i nić mógł. Bismarck oszu­
kiwał świat wówczas najwięcej, gdy mówił szczerą 
prawdę.

i dążeń niemało pomogła i pomaga nam w walce z 
silnym wrogiem, k tóry  rzucił na nasz kraj kolosal­
ną armję. Niemcy przez długie lata trzymali u nas 
szpiegów, k tórzy  wyciągali sekre ty  wojskowa, ko­
rzysta jąc  z naszej dobrodusztiości i gościnności. Te­
raz, kiedyśm y się przekonali z kim mamy do czynie­
nia, zastosowaism y odpowiednie środki i przyznaję, 
'te kraj w y zb y ł  się tych niemieckich dozorców", któ­
rzy  sobie w Belgji mvili gniazdka. W ygnaliśm y w szy­
stkich Niemców, używ szy  jak najostrzejszych środ­
ków. Taksam o postąpił nasz rząd i wobec Austryja- 
ków. Jak  tylko rząd wiedeński wypowiedział nam 
wojnę, wypędziliśmy wszystkich austryjacko-wegier- 
skich poddanych. Pod  tym wgzlędem nie oszczędzali­
śm y nikogo. Wiedzieliśmy doskonale, że jakakolwiek 
sentymentalność narazi nas tylko na znaczne tru­
dności. .

— Kraj nasz — ciągnął dalej generał — przeży­
w a ciężkie dni wielkich prób, ale my w szy scy  znajdu­
jemy w  sobie dość sił, pa trząc  na naszego króla, k tóry 
bije się jak p rosty  żołnierz, stojąc zaw sze  na najbar­
dziej wysuniętych pozycjach i co sekundę narażając 
sw e życie. P rzez  cały czas wojny ani razu nic rozpa­
czał, w ierzy 011 W swój naród i w tę misję, jaką powie­
rzył nam Bóg. W  dziennikach trozeszła się wieść, 
jakoby król i królowa porzucili Antwerpię i zdając so­
bie spraw"ę z grożącego im niebezpieczeństwa, posta­
nowili udać się do Londynu. Jest to nieprawrda, i 
tylko ludzie złej woli szerzą takie Wieści, aby dyskre­
dytow ać króla. Nasz monarcha sam kieruje opera­
cjami w"ojciinenn i ja bardzo często widziałem go w  
niezmiernie ciężkich chwilach; król, jak i wTszyscy Bcl- 
gijc7.ycy, żywi jedno tylko pragnienie: ukarać odpo­
wiednio Niemców, zadać im cios w serce. Z Niemca­
mi niema żadnych układów; oni teraz zdjęli maskę 
i oto dlaczego obecna wojna musi trw ać dotąd, dopóki 
teutońska rasa nie będzie unicestwiona. T a  świado­
mość coraz głębiej dociera dc duszy sprzym ierzonj ch 
wojsk i m y jestesm y pewni, iż przyjdzie czas pora­
chunku za w szystko  to straszne zło, którego narobili 
Niemcy...

—  N asze  położenie —  k o ń c z y ł  generał —  jest 
b ard zo  ciężkie. Nastaje chwila.,  w  której nie w ie m y , 
gdzie  się podziać ' nie n o ż e m y  p rzec ież  s k o c z y ć  w  
m orze! A le  bez  w"zględu na trudność naszej sy tu a­
cji i okropności najazdu dz:kich N iem ców , cnergja  na­
sza  nie słabnie i b ędzie ipy  się bili do końca, pewni, 
iż p r z y k ła d a m y  rękę  do sp ra w ied liw e go  dzieła. W ie ­
r z y m y  w  n aszych  sojuszniKOW, W icii siłę, w potęgę 
ich arinji!

NA E ALKANACH.
W RUMUNJI.

Król Ferdynand w ydal rozkaz do arinji, w któ­
rym zawiadamiając o skonie króla Karola i swera 
wstąpieniu na tron, w"yraża nadzieję, iż armja zawsze 
pójdzie śladem swego króla-wodza.

Bratianu, prezes rady  ministcrjainej, zawiadomił 
now"ego króla o zamiarze dymisjonowania całego ga­
binetu. Król prosił go, aby  gabinet w strzym ał się z 
dymisją aż do pogrzeou zmarłego "władcy.

Testament króla Karola składa się z 8 wielkich 
arkuszy. Król zleca sw7emu następcy, aby kontynuo­
w ał nadal jego politykę.

Bratianu oświadczył, że zmiana tronu nie ozna­
cza bynajmniej zmiany kierunku polityki Rumunji, k tó­
ra  zachowa sw ą  neutralność.

W TURCJI.
„Birż. \Yied.“ donoszą, iż do Berlina wyjechał 

poseł z pismem spccjalnem sułtana do Wilhelma

Człowiek ten wm awiał sam w  siebie nieraz, że 
w yższe  św ia ty  powołały  go do spełnienia wielkiej 
misji dziejowej. P ow ta rza ł  to często w kółku bliż­
szych znajomych i przyjaciół, przekazał nawret poto­
mności w' swych pamiętnikach, gdy Jednak przyszło 
do scharak teryzow ania  tej misji w  krótkich, jasnych 
słowach, nie umiał nic więcej powiedzieć nadto, że 
jest najwicr:.I:jszym sługą rodziny Hohenzollernów

Ale naw et w  tem jednem, zda się, szczcrem w y ­
znaniu politycziuj wiary, musiał przecież znowu po­
pełnić kłamstwo, bo oto w chwili, g d y  młody Wil­
helm II zapragnął wzorem Ludwika XlV być w ła­
snym ministrem spraw  zew nętrznych i zaczął w y ła ­
m yw ać się 7. pod w'pływ'ów żelaznego kanclerza, ten 
usunąw szy  się na bok, do W arcina, jął prowadzić ci­
chą, podjazdowy walkę przeciw potomkowi swych 
panów, a wreszcie na sw ym  nagrobku Kazał w yryć  
napis: „Otto v. Bismarck, wierny sługa Wilhelma I“. 
Napis mówił sam za s iebie . 'B rakło  w  nim dopowie­
dzenia: „Wilhelm II na moją wierność nie zasługuje". 
Tak tez ten napis ogólnie w Niemczech rozumiano, 
mimo tytułów, orderów  i ceremonjalnycli wizyt, któ- 
rcmi now y w ładca  suto zgrzybiałego, kapryśnego 
s tarca obdarzał.

Zjednoczenie Niemiec nic było idcowem dziecię­
ciem wielkiego kanclerza, choc się niem stale chwalił, 
bo na tę ideję pracowali dawno przed nim bafdzo su­
miennie i uczciwie poeci i myśliciele tego zasobnego

W GRECJI.
Dzienniki greckie donoszą o nieporządkach na 

granicy bułgarskiej. Bandy turecko-bułgarskie prze­
szły granicę nowej Grecji i w zyw ają  ludność do po­
wstania. W ojska greckie odparły  te bandy w  granice 
bułgarskie.

NEUTRALNOŚĆ BUŁGARJL
Z Londynu telegrafują: Poseł bułgarslri Madie-: 

row" przybył do Rosji. P rzed  odjazdem oświadczył 
on, że Bułgar ja zostanie w ierna swej neutralności 
rząd  pozostanie w iernym  tej polityce Bułgarja nie 
wystąpi ani za Austrją ani za Rosją.

KLUCZ W RĘKU WŁOCH.
Jeden z dyplomatów bałkańskich oświadczył w" 

ibzmowie z współpracownikiem „Idea Nationale . że 
decyzja o neutralności narodów bałkańskich znajduje 
się w  ręku Włoch, które mają się stać przewódcą no­
wego bloku bałkańskiego. '

Kardynał Gasparri.
Depesze donoszą, że Ojciec św". Benedykt XV. 

mianował na opróżnione po zgome kardynała  F erra ty  
miejsce sekre tarza  stanu Stolicy Apostolskiej kardy- ' 
naia Gasparri.

Kardynał Gasparri urodził się w  Lapoyallazza! 
oi Ussita, w" gminie Visso, dyjecczii Norcia, 5 maja; 
1852 r Studja rozpoczął w-- seminarium Ncpi, później; 
zaś w  seminarjum rzymskiem, gdzie uzyskał doktora-J 
ty  tilozofji, teologii i p raw a kanonicznego. Kardynałj 
Mertel uczynił młodego księdza Gasparri swoim se­
kretarzem , a Propaganda powierzyła mu katedrę  de[ 
re Sacramentaria . Później wykładał prawm kanonicz-i 
ne w  Instytucie Katolickim w  Paryżu . Dn. 2 styczniai 
1898 r. Leon XIII. mianował monsigniora Gasparii a r ­
cybiskupem ty tularnym  Cesarci i delegatem apostoł- ' 
skini W Peru, Ekwadorze i Bolivii. P o  kreowaniu - 
mousignora Cavagms lia kardynała  papież powołał' 
Gasparri‘cgo na stanowisko sekre tarza  kongregacji' 
nadzw"yczajn5"di spraw  kościelnych. Później b y "  
Gasparri duszą komisji powołanej do kodyfikacji pra-: 
wa kościelnego. 27 lipca 1901 roku został 0 11 konsul-, 
ta torem  Świętego Gficjum. Kapelusz kardynalski z t y ­
tułem kardynała-prezbyta  otrzymał monsignor Gas­
parri 19 grudnia i 907 r.

Sprawa ooału.
Jednym z braków, k tóry  mieszkańcom Lw ow a 

daje się dotkliwie odczuwać, jest brak opału, W  sytua­
cji tej, jak i wielu innych kwestjaeh, wszystkie oczy 
zw'raeają się do zarządu miasta z wyczekiwaniem 
zaradzenia temu brakowi i nie brak głosów niezado­
wolenia i  akcji, w  tym  kierunku przez miasto podję­
tej. P rzy czy n y  tych głosów szukać należy w  nieu- 
świadomieniu sobie przez ogół stosunków obecnych, 
które akcję tę czynią bardzo trudną.

P rzed  wybuchem wojny istniały we Lwowie 3 
olbrzymie składy drzewa, a to dyrekcji domen i la­
sów państwowych, państwa Skole i państw a Brody, 
dalej 8 składów  cn gros węgla górnośląskiego i z za­
głębia krakowskiego i około 100 przedsiębiorstw, zaj- _ 
mujących się w yrębem  i detajiiczną sprzedażą d rze­
wa, oraz sprzedażą węgla. Miasto zaś jedynie dla re ­
gulowania cen pokrywało  i to  z najwyższym  wysił­
kiem zaledwie 5 prc. ogólnego zapotrzebowania. — 
W szystkie  te sk łady i przedsiębiorstwa, które pokry­
w ały  zapotrzebowanie  miasta, zaprzestały  zupełnie 
swej działalności, nie mogły naw et mieć żadnych za 
pasów, wybuch w ojny bowiem zaskoczył je przed j

w  wielkie i cenne zalety narodu. P raw da ,  że Bismarck 
ostatecznie krwią i żelazem spoił Niemcy w jedną 
całość, lecz równocześnie wykoszlawił haniebnie sa­
mą ideję, rzucając ją sw ym  panom z nad Sprew y, jak 
cńoanfk, pod nogi. Bez jednoczesnego tryumfu Ho­
henzollernów jedność niemiecka nie miała dla niego 
żadnej wartości.

Niemcy, po szczęśliwych wojnach z lat 1866 i 
1870, oszołomione powodzeniem i sławą, „wysj<cone“ 
francuskimi miliardami, obdarzy ły  ks. Bismarcka se­
tką pomników, nod którymi niekrytyczne tłumy biły 
dotąd pokornie czołem o bronz, lub marmur. Ale bio­
grafa spokojnego, trzeźwego i śmiałego, coby właści- 
weiiu s łow y wyświetlił czyny tego człowieka i w y ­
znaczył im stosowną przedziałkę w  dziejach rozwoju 
ludzkości — biografa takiego Niemcy dotąd nic w y ­
da ły  ze swego łona i prawdopodobnie nigdy nie w y ­
dadzą. Uczynią to inne narody, a w ów czas i Niemcy 
zrozumieją także, iż s taw a Bismarcka sta ła  się prze­
żytkiem. Potężna góra  rzuciła na umysły ludzkie tak 
gruby i s traszny  cień, że aż pod nim usnęło na lat 
dziesiątki sumienie wielkich Niemiec, zdrętwiało po-' 
czucie p raw d y  i sprawiedliwości.

Ha, gdyby  tylko Niemiec!

■ ' ’ d .  ; J
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tą porę, gdy uskutecznia się zapasy na zimę, a miano­
wicie przed wrześniem.

Miasto, które d!a celów zakładów' e lektrycz­
nych, dla zakładu gazowego, dla wodociągów i rze- 
■żni potrzebuje na termin zimowy przy pełnym ruchu 
około 30 w agonów węgla dziennie, usiłowało natych­
miast po ogłoszeniu mobilizacji zapewnić sobie możli­
we auantum na kilka miesięcy. Mimo więc, że n. p. 

.elektrownia posiadała zapas na 6 tygodni, zamówił 
ocirazu zarząd zakładów elektrycznych w pierwszym 

foiiuj mobilizacji 300 wagonów węgla, zakład gazow y 
|(300 wagonów, a również odpow iednią ilość zakład 
.wodociągowy. Z tych wszystkich zamówień o trzy ­
mało miasto w  pierwszych dniach sierpnia jedynie 140 
wagonów dla elektrowni. Reszta zamówionego We­

igla nie przyszła, albowiem już z początkiem sierpnia 
władze wojskowe objęły transporty  kolejow e w yłą­
cznie dla wojska, a od 15 sierpnia wykluczono s tano ­
wczo tak/.e przewóz węgla z zachodu, a naw et prze­
wóz zamówionego i zadatkowanego już przez mia­
sto drzew a z Karpat. Obecnie więc jest stan rzeczy 
taki. żc miejskie zakłady poprostu gonią resztkam i 
'węgla, skąd te ograniczenia w ośw.ctleniu miasta, w  
bucliu tram wajowym . " '

Zdobycie opału dla ludności miasta, jakkolw k 
przydjum miasta rozumie, że to sp raw a  pierw szorzę­
dnej wagi i prow adzący  tę akcję w iceprezydent dr. 

.Stahl z całą energią nią się zajmuje, natrafia na ogro­
mne trudności zwłaszcza, skoro pokrycie całego za­
po trzebow ania  miasta spada na barki prezydium z 
zupełnem incmal wy kluczeniem inicj2 iy w y  p ry w a ­
tnej W praw dzie  w  lasach przy różnych linjach kole­
jow ych  znajdują się gotowe dla w yw ozu  sagi., czę­
śc iow o tylko zrabowane lub spalone, ale wchodzi w  
;grę trudny do rozwiązania moment transportu. T ran s­
p o r t  koleją władze rosyjskie na razie również w y ­
kluczyły, gdyż potrzebuj?! w agonów dla celów armji. 
jPo/ostaje transport końmi, również niesłychanie u- 
(friKhuony wobec tego, że 4C prc. koni z a rek w n o w ała  
armia austryjacka, drugie 40 prc, armia rosyjska, a 
pozost1 materiał jest najlichszej jakości. A ten inwen­
tarz musi ponadto w  obc-cnei porze zaspokoić po trze­
by gospodarcze w łośeian, służy do. zwózk’ kartofli, 
uprawy roli. zwózki jarzyn i t. p.

Nawet jeśli się uzy ska możność transportu, jesr 
si6 narażonym na rekwizycje wozów, tak, że się staje 
wprost bezradnym  wobec braku środków  transpor­
towych. Przyczynia  się do tego i fatalna pora, Od 
trzech tygcftni trwają deszcze i drogi leśne, służące 
dla dowozu materiału drzewnego na gościńce są prze- 
v ażriie niemożliwe do przebycia. Dopóki więc ziemia 
tiic pocicsclmie, albo też nic zmarznie i dopók. pew ne 
linie kolejowe — u. p. StujanowsKa — nie będą p rzy ­
stępne dla dowozu drzewa, zaopatryw anie  L w o w a  w 
drzew o opalowe, spoczy wa.iące obecnie wyłącznie 
na bart aclt prezydium, jest rzeczą nadzwyczajnie tru ­
dną i wprost wykluczoną jest możność uczynienia za­
puść wszelkim wymaganiom

Prczydjum czyni ze swei strony w szystko mo­
żliwe, przygotowuje składnice w e  wszystkich czę­
ściach miasta, a w  najbliższych dniach ogłosi mejsca 
poboru drzewa. Publiczność jednak zrozumieć po­
winna sytuację i zastosow ać się do niej.

LZY — GWIAZDY.

Ody łzy padają, łzy ciężkie, jak ołow 
w rozpaczy strasznej godzinie, 
to łzy tc zbiera rój srebrnych Aftiołów 
i żadna marnie nic ginie!

b z y  owe potem na mebo rzucone, 
w ysoko nad smutkiem ziemi 
plotą się w  P anny  Najświętszej koronę 
gwiazdami płonąc złotemi.

Lez kromę, bolesne, gorące, 
nic płyną z skargą daremną, 
mienią się w  gwiazdy tęczami iskrzące 
i rozśw iecaią noc ciemną.

I głośne skargi pogrzebowych dzwonów'
i cichy płacz d ro b n ich  dzieci, 
ból i męczarnia płaczących miljonów 
na clmiurnem niebie wciąż świeci.

I wśród harf złotych archanielskich głosów 
Królowa Gwiazd Bożych święta 
zna wszystkie światła jasne tw i  cli niebiusów 
i o łzie każdej pamięta !

Maria Majchrowiczów na

—  Jutro w niedzielę przepada uroczystość imie­
nin Cesarzewicza, Następcj Tronu Wielkiego Księ­
cia Aleksieja Mikołajcw icza. Jak się dowiadujemy, 
garnizon lwowski będzie obchodził dzień jutrzejszy 
uroczyście.

— Z W arszaw y. Jeden z przyjaciół naszego pi­
sma bet w W arszaw ie  W yjechał stamtąd z pow ro­
tem 10 października i jadąc na Kijów' stanął w e  Lw o­
wie wczoraj 16-go.

Opowiada on, że znalazł W arszaw ę  Icpiei, niz 
sobie w yobrażał i  opowiadań. Przedew szystkiem  do­
piero w Kijowie nabrał odwagi puszczenia się do W ar-

szaw y, w e  Lwowie bowiem oddawna k rąży ły  pogło­
ski, że W arszaw a zajęta przez Prusaków.

W arsz a w a  jak zaw sze  pełna ruchu, przez ulicę 
nieraz przejść trudno Kawiarnie pełne, tak sam o.tea­
try , a w trzech odbywają się przedstawienia.

Ludność nie traci fantazji i opinja publiczna fun­
kcjonuję prawidłowo. Ogoł interesuje się żyw o prze­
biegiem wojnjf i nasłuchuje armat. W iedzą tam lu­
dzie, że W arszaw ie  grozi niebezpieczeństwo zajęcia, 
boć na wojnie wszystko jest możliwe, ale nie wierzą, 
aby P ru sacy  trwmlc w Królestwie popasać mogli.

W przeddzień w yjazau  swego poaróżny nasz 
p rzypa tryw ał się w południe niemieckiemu aeroplano­
wi, o którym później dzienniki pisały, że rzucił coś na 
dworzec Brzeski na Pradze, ale bez szwanku. ' .

Gazety  wychodzą wr zgoła przypadkow ych i o z - 
miarach, papieru bowiem, zabrakło i niektóre,"'jak 
„Kurier W arszaw sk i"  posiłkują się zakupionym w  fa­
b ryce  tapet papierem. „Kur. W arsz ."  skurczył się te­
dy  w  szczególny sposób, bo drukuje zamiast trzech 
szpalt dwie i pół, tj. trzecią szpaltę wąziutką Ocze­
kują przybycia  transportów papieru z Finlandii, k ra ­
jowe fabryki znalazły się na terenie walk.

Ody w  „Gazecie Porannej", oarazo popularnej 
w  W arszaw ie , dowiedziano się o przybyciu gościa ze 
Lw ow a, podano jego adres, ab y  zrobić przysługę 
tym, którzy' dawno czekali sposobności dowiedzenia 
się czegoś ze L w o w a  i połączenia z nim.

Radość by ła  wielka z odwiedzin Lwowianina, w  
W arszaw ie  bowiem wiele jest miłości dla rodaków  
ze wszystkich prowincji. Znajomy nasz w yznaczyć  
musiał specjalne godziny w hotelu, aby  mód z przy­
jąć wszystkich, k tórzy  dc niego się zgłaszali.

Przywiózł z sobą wiele listów i pieiiiędzy dla 
rodzin rozłączonych.

— Z Krakowa. „Gazeta  W arszaw ska"  o trzym ała 
p rzypadkow o numer „Nowej Reformy" z polu wy 
września. P rzy tacza  z tego numeru doniesienia w o­
jenne, zupełnie odmiennie informujące, niż pisano w 
W arszaw ie, a następnie „Gazeta W ar."  powtarza 
niektóre wiadomości kronikarskie. Mianowicie ,,Nawa 
Reforma" donosi, że. w d. 13 września  opuściły Kra­
ków najpoważniejsze instytucje finansowe, między 
innerni • również tiija Banku przemysłowego. Został 
z niej tylko dyrek tor  Filippi, k tóry  czuw a nad apro­
wizacją miasta. Została jednak pow iatow a kasa osz­
czędności i w  dniu 16, bm. spełniała jeszcze praw idło­
w o  swe czynności, w  granicach, przcchc.aaących nie­
raz  postanowienia moratorium.
— • Z Galicji wschodniej p rzybyło  200 rodzin do 

Cieszyna, lecz tamtejszy burmistrz odmówił im pomo­
cy. W yw ołało  to wśród ludności polskiej w  Cieszy­
nie wielkie rozgoryczenie. Zbiegami zajęła się sekcja 
śląska naczelnego komitetu narodowego.

Wielu zbiegów z Galicji udało się uo Wiednia. 
Dzienniki wiedeńskie ogłosiły ociezwę, podpisaną 
przez szereg wybitnych osobistości (posłów' hr. 
Stiirgklia i innych), nezywającą do akcji zapomogo­
wej na rzecz przybyłych  z Galicji i z Bukowiny.

Na czele „Kroniki” zawiadamia redakcja, że na­
stępny numer ukaże się o 12 w nocy.

— Brak nafty w  mieście daje się już dotkliwie od­
czuwać, w yczerpały  się już zapasy, a  bardzo małą 
ilość, jaka jeszcze tu i ówdzie jest do naoycia. sprze­
dają kupcy po bardzo wysokich cenach, bo litr po 90 
hal. Nafta w naszem mieście ma bardzo wielkie zasto- 
sew anie  nietylko jako m ate ija ł  świetlny, ale może 
w  większym  stopniu do celów kuchennych, wiele bo­
wiem rodzin w braku ii zewa gotuje na maszynkach 
i kuchniach naftowych. O dowozie nowych zapasów 
jeszcze nie pomyślano, zresz tą  napotyka on na zna­
czne trudności, m oznaby jednak zaradzić złemu. Rząd 
austryjacki pozostawił na różnych stacjach niewielką 
ilość cystern , któremi dałoby się zwieźć resztki zapa­
sów  z Borj 'sławia, zanim rafinerja zostanie w  ruch 
puszczona.

— Soi Ola Galicji. Z okręgu donieckiego wedle do­
niesienia „R. Sł.“ , ma być niebawem przewiezionych 
do Galicji kilka wagonów  soli.

— Zarząd cerkiewny w Galicji. „Utro Rossji" do­
nosi, żc synod piotrogrodzki porozumiewa się obec­
nie z pa try jarchą  konstantynopolitańskim w  sprawie 
przejścia g łów nego zarządu cerkwiami galicyjskiemi 
do rąk ce rk w ; rosyjskiej. Dotąd zarząd pow yższy  
pozostawał w  tęku patry iarchy  konstantynopolitań­
skiego.

— Policja rosyjska. Do niektórych miasteczek pro­
wincjonalnych sprowadzono już służbę policyjną ro­
syjską, jak w Tarnopolu, Złoczowie, w Brodach... W  
Złoczowie na kilkunastu tubylców znajduje się 12 po­
licjantów z Rosji.

— Więźniowie polityczni, aresztowani w Galicji i 
stąd przez władze austryiackie wywiezieni, mają się 
obecnie — wedle doniesienia „Corriere della S era"  — 
znajdować w Gracu. Znajdować się ma tam 3.000 
więźniów ruskich i 570 slowieńskich.

Dziś nadchodzą wiadomości, iż miano areszto­
w ać pod zarzutem zdrady st.inu burmistrza Rjcki, 
byłego posła Zanietę.

#  Ocuotnicy. Z Mińska donoszą, iż około 500 ro-j 
dzin słowackich, polskich i ruskich, zrzekłszy się pod­
daństw a austryjackiego i niemieckiego, poczyniło s ta­
rania o przyjęcie poddaństwa rosyjskiego, przyczem 
proszono o pozwolenie wstąpienia w szeregi armji 
rosyjskiej.

5  Ucieczka ludności z Bukowiny do Rumunii, 
t rw a  nieustannie. fJciekają mieszkańcy miast k a rp a - ; 
ckicli. Znana miejscowość lecznicza Dorna W a tra  c- 
pustoszała całkowicie.

©  Po skonie króla Karola. . .Ossercatore Romano" 
donosi, że papież, dowiedziawszy się o skopie króla 
rumuńskiego, polecił biskupowi bukareszteńskiemu 
w yrazić  kondolcncię królowi Ferdynandowi i rodzinie, 
tudzież rządowi rumuńskiemu.

©  Carmen Sjjlya, rumuńska królowa w dow a El­
żbieta, w yraziła  życzenie zamieszkania w  klasztorze 
Argeme, gdzie będą złożone zwłoki męża. ,

©  Preliminarz rosyjskiego ministerstwa oświaty. 
Preliminarz w ydatków  ministerstwa ośw iaty  na r. 
1915 obliczony został w kwmcie 146.652.37*. rb- W  me­
moriale ministerstwo wskazuje, iż w yjątkow e okoli­
czności znacznie utrudniły sp raw ę ułożenia prelimina­
rza  W związku z finansowem wytężeniem kasy  pań­
stwowej wobec okoliczności doby wojennej, minister­
stwo uznało za możliwe w łączyć do preliminarza je­
dynie takie now e kredyty , k iórych brak w r. 1915 
mógłby pociągnąć za sobą gw ałtow ny  upadek spra­
w y  oświaty w państwie, czego nie mogłyby uspra­
wiedliwić naw et okoliczności czasu wojennego- W o ­
bec tego, nie w yrzekając  się konieczności uzyskania 
na rok 1915 kredytów  na poszczególne przedsiębior­
s tw a naukowe, na rozszerzenie instytucji naukowych 
i polepszenie materialnej sytuacji profesorów i osób 
pracujących w pomocniczych instytucjach uniwersy­
te tów i t. p„ ministeistwo w zakresie wykształcenia  
średniego i niższego również zmuszone było ograni­
czyć się do rzeczy najniezbędniejszych. Pod tym 
względem wysunięto na pierwszy plan utworzenie 
nowych seminariów nauczycielskich; ilość szkół tego 
rodzaju, które miały być o tw arte  w r. 1915, nie została 
zredukowana. Zamierzono również o tw orzyć cały 
szereg nowych w yższych  szkół początkowych, acz­
kolwiek w niniejsze w  porównaniu z zeszlemi latarni 
ilości. Co się dotyczy  kredytów  na szkoły ludowe i na, 
niektóre inne potrzeby niższej oświaty ludowej, to mi­
nisterstwo, biorąc pod uwagę, iż za przeciąg czasu od 
,1908 r. do 1914 coroczne ,k redy ty  na ten cel były 
zwiększane o 50 mil. z górą, zostało zmuszone, syobec 
przeżyw anych  wypadków' odłożyć podwj ższeme te­
go rodzaju kredytów  do czasów pomyślniejszych. O -  
gólny kredyt budowlany ministerstwa obliczony zo­
sta ł  na r. 1915 w sumie 9,528,355 rb., zamiast w y asy ­
gnowanych w  roku 1914 - 227819 257 r 1-1

0  Aeroplany dla armii. Ziemianin Emanuel Ma- 
iyński, właściciel dominium Bereżue w pow. rówień­
skim, znany sportsman i lotnik 'aeroklubu paryskiego, 
ofiarow ał armji rosyjskiej dla walki z Niemcami dw a 
biplany Farinana. typn 1910 roku, i  motorami ..Gnom" 
o sile 50 H P każdy. Do aeroplanów' tych ofiarodaw­
ca dołączył cały komplet części zapasowych. Ofiarę 
p. Medyńskiego, przedstawiającą w artość 30.000 rb,. 
przyjęła w  tych dniach specjalna komisja woiskowo- 
awjacyjna, która w tym  cel u zjechała do Bereźna.

<Sf W oaór dla sterow eów . Gazeta amsterdamska 
„Telegraf" podaje,-iż w  niemieckich fabrykach naf­
tow ych w  Fmmerich daje się zauw ażyć gorączkował 
p ra c a  Robotnicy \v  dzień i w  nocy zajęc! są wy ra­
bianiem wodoru dla steroweów.

0  Nowy lord-mer Londynu „Daily Telcgrapb" 
donosi, że now ym  lordem-merem Londynu został w y­
brany  Szeryf tego miasta b. alderman (radny) Alder- 
gata sir Charles Jolmston, urodzony w  r. 1S48 w  Li- 
werpoolu. Obowiązki swe now y lord-mcr zacznie peł­
nić 9 listopada n. st.

W WARSZAWIE.
Z paru numerów dziennika warszawskiego „G a­

zeta  P oranna" z 3—5 października Wyjmujemy kilka 
notatek, rzucających światło na obecne położenie go­
spodarcze w  królestw ie  i na przedsiębiorczość Ma t -  
szawyu

Taksa nbow lązująca. W skutek kategorycznego 
żądania general-guhernatora m. W a tsz a w y  i okolic 
m agistrat sporządzić wreszcie i przesłał do zatw ier­
dzenia taksę na artykuły  spożywcze pierwszej po­
trzeby. W  taksie wyszczególnione są: mąka, kasza, 
mięso rozmaitych gatunków, słonina, cukier, drzewo, 
węgiel; zapomniano tylko o świecach i nafcie.

Mąka dla W arszaw y . P rezydent m. W arszaw y  
zgodził się na zakup w  okolicach Moskw'y mąki dla 
W arszaw y . Wonec tego magistrat przesłał na bank 
państw a  w Moskwie na zakup mąki 200.000 rb.

W łaściciele magazynów bławatnycii ze względu 
na zmniejszone obroty i wskazaną oszczędność świa- 
iła postanuwili zamykać sw e sklepy nadal w ciągu, 
października i listopada o g. 7 w. — Pożądane bałoby, 
aby v'ogó!e firmy handlowe ze w-zględu na konieczną, 
oszczędność gazu skróciły również godziny pracy 
wieczornej. Należałoby, aby publiczność przez w cze­
sne zakupy poparła te usiłowania.

STOSUNKI GOSPODARCZE.

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spolni wydawniczej „Słowo Polskie" w e Lwowie. — Z drukarn i „Słowa Polsk." w e Lwowie uL Zimorowicza 15


